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Nowy Jork, li­piec 1903

 

– Dro­ga pu­blicz­no­ści! Mój ostat­ni ma­gicz­ny po­kaz tego wie­czo­ru to wy­czyn nie z tej zie­mi. Wpra­wi was w zdu­mie­nie i oszo­ło­mie­nie. Cze­goś ta­kie­go w ca­łej hi­sto­rii ma­gii jesz­cze nie było. Bę­dzie nie­bez­piecz­nie! Bę­dzie­cie się bać! 

Ma­gik, zna­ny wszyst­kim jako słyn­ny Si­gnor Scar­pel­li, za­milkł, a wi­dzo­wie wstrzy­ma­li od­dech. Na sce­nę wy­szła ślicz­na dziew­czy­na, ubra­na cała na bia­ło – w dłu­gą ma­ry­nar­kę wy­szy­tą ce­ki­na­mi, poń­czo­chy na od­sło­nię­tych zgrab­nych no­gach i ko­zacz­ki aż do ko­lan. Ma­gik, dys­tyn­go­wa­ny czło­wie­czek z im­po­nu­ją­cym, wy­wi­nię­tym do góry wą­sem, wy­cią­gnął rękę. Ko­bie­ta uję­ła jego dłoń i z gra­cją po­de­szła bli­żej, by sta­nąć w świe­tle re­flek­to­rów. 

– Sza­now­ni pań­stwo, przed­sta­wiam wam uro­czą pan­nę Lily. Dziś spró­bu­ję prze­pi­ło­wać tę wspa­nia­łą mło­dą damę na pół! 

Przez au­dy­to­rium prze­szedł szmer prze­ra­że­nia. Wes­tchnę­łam i ja. Spoj­rza­łam na sie­dzą­ce­go obok Da­nie­la i zdzi­wi­łam się, wi­dząc uśmiech na jego twa­rzy. Cóż, jest po­li­cjan­tem, po­my­śla­łam. Nie­jed­no wi­dział. Cze­mu miał­by się przej­mo­wać zwy­kłym przed­sta­wie­niem? Ja na­to­miast – wciąż w głę­bi du­szy pro­sta dziew­czy­na z Ir­lan­dii – sie­dzia­łam jak za­klę­ta, oglą­da­jąc dzi­siej­sze po­ka­zy w Mi­ner’s Bo­we­ry The­atre. Były go­łę­bie, któ­re nie wia­do­mo ja­kim cu­dem tra­fia­ły na sce­nę, po czym za­mknię­te w klat­ce zni­ka­ły; ka­pe­lu­sze, z któ­rych ma­gik wy­cią­gał ogrom­ne bu­kie­ty kwia­tów; za­dzi­wia­ją­ce kar­cia­ne sztucz­ki. Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy wcze­śniej nie oglą­da­łam cze­goś po­dob­ne­go i te­raz do­sko­na­le się ba­wi­łam. Wie­czo­ry w to­wa­rzy­stwie na­rze­czo­ne­go na­pa­wa­ły mnie ogrom­ną ra­do­ścią. Ka­pi­tan po­li­cji no­wo­jor­skiej Da­niel Sul­li­van rzad­ko jed­nak znaj­do­wał wol­ny czas, by za­pro­sić uko­cha­ną do te­atru.

Na sce­nę wto­czo­no duży przed­miot przy­kry­ty czer­wo­nym ak­sa­mi­tem. Scar­pel­li te­atral­nym ge­stem od­rzu­cił ma­te­rię i na­szym oczom uka­zał się stół, a na nim duża po­dłuż­na skrzy­nia ozdo­bio­na ma­lun­ka­mi pło­mie­ni i spa­da­ją­cych gwiazd. Ma­gik ob­ró­cił ją, wska­zu­jąc na otwo­ry po bo­kach, a na­stęp­nie uniósł po­kry­wę. Oka­za­ło się, że wnę­trze jest wy­ło­żo­ne bia­łym atła­sem, co nie wie­dzieć cze­mu sko­ja­rzy­ło mi się z luk­su­so­wą trum­ną.

– Po­pro­szę te­raz swo­ją ślicz­ną asy­stent­kę Lily, aby we­szła do środ­ka – po­wie­dział i znów wy­cią­gnął rękę do dziew­czy­ny.

Lily uśmiech­nę­ła się i ge­stem dło­ni po­zdro­wi­ła wi­dow­nię. Ma­gik Scar­pel­li po­mógł jej wejść do skrzy­ni i się w niej po­ło­żyć, a na­stęp­nie za­mknął po­kry­wę i prze­krę­cił klucz w dwóch ogrom­nych zam­kach. Gło­wa Lily wy­sta­wa­ła z jed­nej stro­ny, a sto­py z dru­giej. Or­kie­stra pod sce­ną za­gra­ła zło­wiesz­czą me­lo­dię. Mistrz Scar­pel­li wziął wów­czas ogrom­ną piłę i po­ma­chał nią przed ocza­mi pu­blicz­no­ści.

– Dro­dzy pań­stwo, oto piła. Je­stem pe­wien, że więk­szość pa­nów na tej sali wie, jak jej uży­wać. Ta, któ­rą trzy­mam w ręku, zo­sta­ła pięk­nie na­ostrzo­na. Po­dej­rze­wam, że nie­któ­rzy z was chcie­li­by mieć w domu taką piłę do drew­na. Po­zwól­cie, że za­de­mon­stru­ję. 

Na sce­nę wje­chał sto­lik, na któ­rym le­ża­ła kło­da drew­na. Ma­gik Scar­pel­li zdjął ma­ry­nar­kę, pod­wi­nął rę­ka­wy i za­czął za­wzię­cie pi­ło­wać, aż dwie po­łów­ki upa­dły na de­ski sce­ny.

– Sami ro­zu­mie­cie, że prze­pi­ło­wa­nie oka­zu tak de­li­kat­ne­go jak na­sza słod­ka Lily zaj­mie mi tyl­ko chwi­lę – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się do pu­blicz­no­ści. – No to do dzie­ła. Mu­zy­ka! 

Roz­le­gły się bęb­ny. Co­raz gło­śniej i gło­śniej, aż te­atr cał­ko­wi­cie wy­peł­nił się dźwię­kiem. Czu­łam, jak lu­dzie wo­kół mnie wstrzy­mu­ją od­dech. Sie­dzia­łam jak za­klę­ta. Scar­pel­li ostroż­nie umie­ścił piłę na środ­ku pu­deł­ka i za­czął nią prze­su­wać w przód i w tył. Wszedł w gór­ną war­stwę drew­na jak w ma­sło. Wi­dać było, że z każ­dym ru­chem piła ze­śli­zgu­je się co­raz ni­żej i ni­żej. Chy­ba już do­tarł do cia­ła dziew­czy­ny, po­my­śla­łam. Na­gle mro­żą­cy krew w ży­łach krzyk za­głu­szył piłę i bęb­ny. Wi­dzo­wie rów­nież za­czę­li krzy­czeć, a co po­nie­któ­rzy ze­rwa­li się na nogi. Tu i ów­dzie ko­bie­ty mdla­ły. Naj­wy­raź­niej coś po­szło nie tak.

– Mat­ko Bo­ska – wy­mam­ro­ta­łam.

Si­gnor Scar­pel­li z tru­dem wy­cią­gnął piłę, rzu­cił ją pod nogi, a po­tem za­czął ner­wo­wo bie­gać do­oko­ła sto­łu, szar­piąc zam­ki. Krzy­ki te­raz usta­ły i w te­atrze za­pa­no­wa­ła zło­wiesz­cza ci­sza.

– Co za spryt­na za­gryw­ka! – szep­nął mi do ucha Da­niel. – Nie­źle wszyst­kich wy­stra­szył. 

Po­tem zo­ba­czy­li­śmy, że coś czer­wo­ne­go ka­pie z dna skrzy­ni na pod­ło­gę.

– To krew. Patrz, to krew – sap­nął ktoś z rzę­du za nami.

– Nie! To nie może być! – krzyk­nął Scar­pel­li. – Ra­tun­ku!

Z za­ple­cza wy­bie­gli ja­cyś męż­czyź­ni i po­spie­szy­li z po­mo­cą.

– Nie martw się – szep­nął do mnie Da­niel. – To wszyst­ko gra, za­pa­mię­taj moje sło­wa.

W tym mo­men­cie Scar­pel­li otwo­rzył po­kry­wę skrzy­ni.

– Pa­nie Boże, tyl­ko nie to! – krzyk­nął. – Jak to się mo­gło stać? Po­mo­cy! Bła­gam!

Na sce­nę wszedł dy­rek­tor te­atru i pod­niósł ręce, pro­sząc o ci­szę, cho­ciaż pra­wie wszy­scy na wi­dow­ni sta­li w mil­cze­niu, wpa­tru­jąc się z prze­ra­że­niem w skrzy­nię. 

– Dro­dzy pań­stwo – za­czął. – Wy­da­rzy­ło się nie­szczę­ście. Coś nie­prze­wi­dzia­ne­go. Czy jest na sali le­karz?

– Ja je­stem le­ka­rzem – do­biegł nas tu­bal­ny głos z ciem­no­ści i do­stoj­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna o im­po­nu­ją­cych si­wych bo­ko­bro­dach dziar­sko wbiegł po scho­dach na sce­nę. 

Za­ska­ku­ją­co zwin­nie jak na ko­goś w słusz­nym wie­ku i o słusz­nej po­stu­rze, po­my­śla­łam. 

– Od­su­nąć się – roz­ka­zał, roz­py­cha­jąc się łok­cia­mi. Spoj­rzał na le­żą­cą w skrzy­ni dziew­czy­nę i zwró­cił się do dy­rek­to­ra. – Nie wy­glą­da to do­brze. Pro­szę na­tych­miast po­słać po am­bu­lans i opu­ścić kur­ty­nę – oświad­czył i od­wró­cił się ple­ca­mi do wi­dow­ni. 

Dy­rek­tor oznaj­mił: 

– Sza­now­ni pań­stwo, za­pra­szam do wyj­ścia. Pro­szę wra­cać do domu. Od­wo­łu­ję ni­niej­szym resz­tę dzi­siej­sze­go przed­sta­wie­nia. 

Sło­wa te wy­wo­ła­ły po­mru­ki nie­za­do­wo­le­nia i roz­cza­ro­wa­nia, ale lu­dzie rze­czy­wi­ście za­czę­li opusz­czać swo­je miej­sca. Da­niel ru­szył przo­dem do przej­ścia, a po­tem w dół w stro­nę sce­ny. Pod prąd prze­ci­skał się przez tłum, jak ło­soś w górę rze­ki. Po­szłam za nim. Cho­dzi­ło mi po gło­wie, że wca­le nie chcę oglą­dać tego, co się sta­ło, ale mimo wszyst­ko wspię­łam się po scho­dach. Da­niel od­su­nął ko­ta­rę. Wi­dok, któ­ry uka­zał się na­szym oczom, wy­glą­dał jak z ob­ra­zu – męż­czyź­ni zgro­ma­dzi­li się wo­kół otwar­tej skrzy­ni, le­karz po­chy­lał się nad le­żą­cą w środ­ku Lily. Pod­nie­śli gło­wy, gdy zo­rien­to­wa­li się, że wcho­dzi­my na sce­nę. 

– Czy pan też jest le­ka­rzem, sir? – za­py­tał po­staw­ny dok­tor. – Bo je­śli nie, pro­szę na­tych­miast...

– De­tek­tyw no­wo­jor­skiej po­li­cji – oznaj­mił Da­niel. – Ka­pi­tan Sul­li­van – do­dał i na po­twier­dze­nie swo­ich słów wy­jął z kie­sze­ni od­zna­kę. – Za­nim któ­ry­kol­wiek z pa­nów za­cznie wszyst­kie­go do­ty­kać, za­zna­czę, że mu­si­my trak­to­wać to miej­sce jak miej­sce zbrod­ni.

– Oczy­wi­ście, ka­pi­ta­nie. – Scar­pel­li pod­szedł do Da­nie­la. – Ktoś mu­siał ma­ni­pu­lo­wać przy mo­ich re­kwi­zy­tach. Piła nie po­win­na była do­trzeć w po­bli­że cia­ła. Tę sztucz­kę mia­łem opa­no­wa­ną do per­fek­cji. 

– Bar­dzo z nią źle? 

Da­niel zbli­żył się do skrzy­ni, a ja, sta­ra­jąc się nie zwra­cać ni­czy­jej uwa­gi, po­dą­ży­łam za nim. Lily le­ża­ła nie­ru­cho­mo w wy­ście­ła­nej bia­łym atła­sem skrzy­ni. Na­praw­dę pra­wie zo­sta­ła prze­cię­ta na pół. Bla­da skó­ra i bia­ły strój kon­tra­sto­wa­ły z czer­wo­ną pla­mą na sa­mym środ­ku. Krew cie­kła z ogrom­nej rany i ka­pa­ła na pod­ło­gę. Zro­bi­ło mi się nie­do­brze.

Le­karz zba­dał puls Lily. Pod­niósł wzrok i spoj­rzał na Da­nie­la. 

– Jesz­cze żyje – po­wie­dział. – Ale wąt­pię, by coś moż­na było dla niej zro­bić. Bie­dacz­ka! Ostrze wbi­ło się w je­li­ta, a tego nie da się na­pra­wić. Stra­ci­ła masę krwi. Or­ga­nizm za chwi­lę się pod­da. 

Scar­pel­li się­gnął do skrzy­ni i pod­niósł bez­wład­ną bia­łą dłoń Lily. Mia­ła ele­ganc­kie, dłu­gie pal­ce, a jej ręka była te­raz tak bla­da, że wy­glą­da­ła jak z por­ce­la­ny. 

– Lily, moja bied­na ko­cha­na Lily. Co ja ci zro­bi­łem! Wy­bacz mi, Lily. Wy­bacz mi, Boże. – Czu­le po­ca­ło­wał ko­bie­tę w rękę, a na­stęp­nie po­ło­żył de­li­kat­nie jej dłoń obok cia­ła.

– Czy ktoś po­szedł spro­wa­dzić am­bu­lans? – za­py­tał Da­niel.

– Er­nest – mruk­nął je­den z męż­czyzn.

– W ta­kim ra­zie niech któ­ryś z was się ru­szy i po­szu­ka naj­bliż­sze­go po­ste­run­ko­we­go – oświad­czył Da­niel. – Prze­każ­cie mu wia­do­mość od ka­pi­ta­na Sul­li­va­na: w te­atrze mia­ła miej­sce pró­ba mor­der­stwa, niech po­ste­run­ko­wy bie­gnie co sił w no­gach do ofi­ce­ra dy­żur­ne­go w cen­tra­li. Ten z ko­lei ma tu na­tych­miast przy­słać lu­dzi.

– Pró­ba mor­der­stwa? – Dy­rek­tor wy­glą­dał na prze­ra­żo­ne­go. – Ra­czej wy­pa­dek. Strasz­ny wy­pa­dek.

– Ilu­zjo­ni­sta twier­dzi, że jego re­kwi­zy­ty zo­sta­ły na­ru­szo­ne. Mu­szę za­tem po­trak­to­wać to zda­rze­nie jako pró­bę za­bój­stwa. No już, ty tam chłop­cze, rusz się i znajdź mi szyb­ko po­li­cjan­ta – po­wie­dział Da­niel do prysz­cza­te­go mło­dzień­ca, któ­ry stał nie­ru­cho­mo, ga­piąc się na sce­nę. 

– Tak jest, ka­pi­ta­nie – od­parł chło­pak. – Wiem, gdzie go szu­kać. 

Zbiegł ze sce­ny. Stu­kot bu­tów na par­kie­cie od­bi­jał się echem od ścian te­atru. 

– Niech ktoś leci po koc, trze­ba ją przy­kryć – na­ka­zał le­karz. – Jest zim­no. Umrze, za­nim ją za­wie­zie­my do naj­bliż­sze­go szpi­ta­la.

– Pro­szę, od­dam swój szal – za­pro­po­no­wa­łam. 

Spoj­rze­li na mnie ze zdzi­wie­niem, do­pie­ro te­raz za­uwa­ża­jąc moją obec­ność. 

– Mło­da damo, nie po­win­no cię tu być – za­uwa­żył dy­rek­tor te­atru. – To nie miej­sce dla de­li­kat­nej mło­dej ko­bie­ty. 

– Je­stem z ka­pi­ta­nem Sul­li­va­nem – po­wie­dzia­łam. – Wi­dzia­łam w swo­im ży­ciu gor­sze rze­czy. 

– Uwa­żam, że pan ma ra­cję, Mol­ly – zde­ner­wo­wał się Da­niel. – Idź do domu. Któ­ryś z chło­pa­ków znaj­dzie ci do­roż­kę. Ja pew­nie jesz­cze tro­chę tu za­ba­wię.

– Zo­sta­nę – od­par­łam. – Może na coś się jed­nak przy­dam.

– Na­praw­dę nie są­dzę... – syk­nął Da­niel i po­słał mi zde­cy­do­wa­ne spoj­rze­nie, któ­re mó­wi­ło: „Choć raz bądź mi po­słusz­na i nie rób scen”. 

– Mło­da damo, nic tu po to­bie. Idź do domu – wark­nął le­karz. – Im mniej lu­dzi wo­kół ran­nej, tym le­piej. 

Uzna­łam, że na tym eta­pie nie ma sen­su pro­te­sto­wać i draż­nić Da­nie­la. Po co mam stać i pa­trzeć, jak bied­na dziew­czy­na wy­krwa­wia się na śmierć? Praw­dę mó­wiąc, po­czu­łam się tro­chę sła­bo.

– W po­rząd­ku – po­wie­dzia­łam. – Nie będę pa­nom prze­szka­dzać.

– Grzecz­na dziew­czyn­ka – szep­nął Da­niel i uśmiech­nął się z ulgą. – Czy któ­ryś z was wyj­dzie na uli­cę i zła­pie do­roż­kę dla pan­ny Mur­phy? O, wi­dzę, że są już moi lu­dzie. 

Zszedł po scho­dach, by przy­wi­tać się z po­li­cjan­ta­mi, któ­rzy wła­śnie do­tar­li do te­atru.

Już mia­łam wy­cho­dzić, gdy usły­sza­łam gło­śne kro­ki. Po chwi­li na sce­nę wbiegł mały, mu­sku­lar­ny, ciem­no­wło­sy męż­czy­zna, a za nim ład­na, drob­na ko­bie­ta prze­bra­na za chłop­ca.

– O co cho­dzi? – za­py­tał. – Sły­sza­łem, że przed­sta­wie­nie nie­spo­dzie­wa­nie się skoń­czy­ło. 

Pod­szedł do dy­rek­to­ra. Twarz miał uma­lo­wa­ną, przez co jego spoj­rze­nie wy­da­ło mi się wy­jąt­ko­wo wy­ra­zi­ste. Od razu roz­po­zna­łam słyn­ne­go Har­ry’ego Ho­udi­nie­go[1] – kró­la kaj­da­nek, zna­ne­go pre­sti­di­gi­ta­to­ra. To przede wszyst­kim z jego po­wo­du ku­pi­li­śmy bi­le­ty na dzi­siej­szy wie­czór ma­gii. Da­niel śle­dził ka­rie­rę Ho­udi­nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem, gdyż kil­ka lat wcze­śniej ma­gik od­wie­dził ko­men­dę po­li­cji i za­pro­po­no­wał po­li­cjan­tom cie­ka­wy za­kład. Mie­li zna­leźć w No­wym Jor­ku ta­kie kaj­dan­ki, z któ­rych ma­gik nie mógł­by się sa­mo­dziel­nie uwol­nić. Po­li­cjan­ci prze­gra­li. 

– To praw­da, pa­nie Ho­udi­ni – po­wie­dział dy­rek­tor. – Nie­ste­ty, miał miej­sce strasz­ny wy­pa­dek. Nie było wyj­ścia; mu­sia­łem wy­pro­sić pu­blicz­ność.

– Ja­kim pra­wem?! – wrza­snął ilu­zjo­ni­sta. Za­uwa­ży­łam, że mówi z ob­cym ak­cen­tem. – Wiesz prze­cież, że to dla mnie tu przy­szli. Ku­pi­li bi­le­ty, a ty nie po­zwo­li­łeś im obej­rzeć po­ka­zu praw­dzi­we­go ilu­zjo­ni­sty. Cała resz­ta to ama­to­rzy! 

– Kogo na­zy­wasz ama­to­rem? – za­pro­te­sto­wał Scar­pel­li, od­wra­ca­jąc się do Ho­udi­nie­go. – No­si­łeś pie­lu­chy, kie­dy ja od­no­si­łem pierw­sze suk­ce­sy. Może i przyj­mo­wa­ły cię do­bre te­atry i do­ce­ni­ła wi­dow­nia w Eu­ro­pie, ale bar­dzo pro­szę, nie zgry­waj wiel­kiej gwiaz­dy. 

– Prze­cież je­stem wiel­ką gwiaz­dą – po­wie­dział Ho­udi­ni, dra­ma­tycz­nie roz­kła­da­jąc ra­mio­na. – Eu­ro­pa mnie uwiel­bia, go­ści­łem na sa­lo­nach kró­lów i ce­sa­rzy. Car Mi­ko­łaj pró­bo­wał mnie prze­ko­nać, że­bym zo­stał jego oso­bi­stym do­rad­cą. Za­le­d­wie parę dni temu wró­ci­łem do No­we­go Jor­ku, a już mój wy­stęp zo­sta­je od­wo­ła­ny przez ja­kiś głu­pi wy­pa­dek.

– Głu­pi wy­pa­dek...? – za­czął dy­rek­tor te­atru, pa­trząc na Ho­udi­nie­go z nie­sma­kiem. – Mój dro­gi pa­nie, zda­rzy­ła się wiel­ka tra­ge­dia...

Ład­na dziew­czy­na, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła Ho­udi­nie­mu, po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu. 

– Nie de­ner­wuj się, Har­ry. Prze­cież to nie je­dy­ny wie­czór. Pu­blicz­ność wró­ci ju­tro i... – Naj­wy­raź­niej do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła Lily, bo za­mil­kła, po czym prze­raź­li­wie krzyk­nę­ła. – Och, mój Boże, Har­ry! Na­praw­dę zo­sta­ła prze­cię­ta na pół! – Za­kry­ła dło­nią usta i za­chwia­ła się. Wy­da­wa­ło się, że za­raz ze­mdle­je. 

Ho­udi­ni po­spie­szył na ra­tu­nek.

– W po­rząd­ku, Bess, ko­cha­nie. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. 

Po­mógł jej dojść do naj­bliż­sze­go krze­sła. Opa­dła na nie, cięż­ko od­dy­cha­jąc. Ho­udi­ni spoj­rzał w stro­nę skrzy­ni i za­uwa­żył za­krwa­wio­ną po­stać.

– Jezu – mruk­nął. – Przy­kro mi. Nie mia­łem po­ję­cia, że jest tak źle. Co się sta­ło? Co po­szło nie tak?

– Ktoś mu­siał na­mie­szać – burk­nął Scar­pel­li. – Tę sztucz­kę mia­łem opa­no­wa­ną do per­fek­cji. Nie ma mowy, żeby... Ktoś chce mnie wy­ko­le­go­wać. Znisz­czyć moją re­pu­ta­cję. Może to ten, któ­ry twier­dzi, że jest kró­lem ilu­zjo­ni­stów? – Ru­szył w stro­nę Ho­udi­nie­go.

– Nie bądź śmiesz­ny – od­parł Har­ry. – Ni­g­dy bym się do cze­goś ta­kie­go nie po­su­nął. Zresz­tą po co miał­bym się ucie­kać do nie­cnych ma­ni­pu­la­cji? I ni­g­dy... – Na­gle spoj­rzał na Lily. – Czy ona żyje?

– Wy­czu­wam sła­by puls – po­wie­dział le­karz.

– Więc na co cze­ka­my?! – krzyk­nął Ho­udi­ni. – Wó­zek! Pod­je­dzie­my do naj­bliż­sze­go wyj­ścia, skąd za­bie­rze ją am­bu­lans.

Ski­nął na po­zo­sta­łych męż­czyzn, by do nie­go do­łą­czy­li, po czym spoj­rzał na Bess, któ­ra wciąż sie­dzia­ła zgar­bio­na na krze­śle, ci­cho szlo­cha­jąc.

– Czy ktoś może od­pro­wa­dzić moją żonę do gar­de­ro­by?

– Ja to zro­bię – za­pro­po­no­wa­łam.

– Wspa­nia­le, pa­nien­ko. Będę bar­dzo zo­bo­wią­za­ny – od­parł Ho­udi­ni, za­nim jego żona zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć. – Jest wy­jąt­ko­wo wraż­li­wa, a prze­cież taki wi­dok może wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi naj­więk­sze­go twar­dzie­la.

Męż­czyź­ni przy­go­to­wy­wa­li się do wy­nie­sie­nia skrzy­ni. Przy­po­mnia­łam so­bie, co chcia­łam zro­bić. Pod­bie­głam i okry­łam bie­dacz­kę swo­im sza­lem. Był to wpraw­dzie za­le­d­wie ka­wa­łek je­dwa­biu, jak przy­sta­ło na lip­co­wy wie­czór, ale lep­sze to niż nic. Przy­naj­mniej ta strasz­li­wa rana znik­nę­ła te­raz pod ma­te­ria­łem. Rzu­ci­łam w stro­nę skrzy­ni jesz­cze jed­no współ­czu­ją­ce spoj­rze­nie, po czym po­de­szłam do sku­lo­nej Bess i po­ło­ży­łam jej rękę na ra­mie­niu. 

– Pani Ho­udi­ni, pro­szę ze mną. Przejdź­my tam, gdzie bę­dzie się pani mo­gła po­ło­żyć. 

– Dzię­ku­ję – szep­nę­ła, łka­jąc. – Za­bierz mnie stąd, pro­szę, za­nim się po­rzy­gam. 

Ta­kie słow­nic­two u de­li­kat­nej ko­bie­ty o wy­glą­dzie por­ce­la­no­wej lal­ki! To się może zda­rzyć tyl­ko na Bro­okly­nie, po­my­śla­łam.

Po­da­łam Bess ra­mię i wy­pro­wa­dzi­łam ją ze sce­ny. Ostroż­nie prze­szłam za ku­li­sa­mi, uwa­ża­jąc na liny, zwo­je ma­te­ria­łu i zgro­ma­dzo­ne na za­ple­czu re­kwi­zy­ty. Na szczę­ście pra­co­wa­łam kie­dyś jako sta­tyst­ka w te­atrze, więc czu­łam się pra­wie jak w domu. Zro­bi­łam na­praw­dę do­bry uczy­nek, po­nie­waż pani Ho­udi­ni le­d­wo szła. Chwia­ła się jak pi­ja­na i ści­ska­ła moje ra­mię tak moc­no, że jej pa­znok­cie wbi­ja­ły mi się głę­bo­ko w skó­rę. 

– Prze­kro­ił ją na pół – dy­sza­ła. – Tyle krwi!

– Wiem. Strasz­ne! Nie­ste­ty, już nic nie mo­że­my dla niej zro­bić, a pani zde­cy­do­wa­nie na­le­ży się te­raz od­po­czy­nek. 

Gar­de­ro­ba pań­stwa Ho­udi­nich znaj­do­wa­ła się na koń­cu dłu­gie­go ko­ry­ta­rza. Na drzwiach wi­sia­ła gwiaz­da, ale wnę­trze było zu­peł­nie zwy­czaj­ne, bez żad­nych luk­su­sów. Naj­wy­raź­niej we wła­snym kra­ju Ho­udi­ni nie był trak­to­wa­ny jak ktoś, kto za­ba­wia kró­lów i ce­sa­rzy. W ką­cie sta­ła ka­na­pa wy­ście­ła­na koń­skim wło­siem. Po­mo­głam Bess uło­żyć się wy­god­nie. 

– Już le­piej? – za­py­ta­łam, przy­kry­wa­jąc ją ażu­ro­wym sza­lem.

– Moje sole trzeź­wią­ce – sap­nę­ła. – Na to­a­let­ce.

Zna­la­złam je wśród ca­łej góry przy­dat­nych w te­atrze dro­bia­zgów – szpa­tu­łek do na­kła­da­nia kre­mu, ro­lek waty, sło­icz­ków z kre­mem i róż­nych me­dy­ka­men­tów na wzmoc­nie­nie ser­ca lub uko­je­nie ner­wów. Pod­nio­sła bu­te­lecz­kę do nosa, za­kasz­la­ła, po czym wrę­czy­ła mi ją z po­wro­tem. 

– Te­raz le­piej – po­wie­dzia­ła już bar­dziej nor­mal­nym gło­sem.

Na­praw­dę ni­g­dy nie mo­głam zro­zu­mieć, o co cho­dzi z tymi so­la­mi. To prze­cież okrop­ność! Ale praw­da jest też taka, że nie no­szę gor­se­tu, więc mnie omdle­nia zu­peł­nie nie do­ty­czą.

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Jesz­cze raz dzię­ku­ję, pan­no...?

– Mur­phy – od­par­łam. – Mol­ly Mur­phy.

Spoj­rza­ła na mnie i uśmiech­nę­ła się. Spra­wia­ła wra­że­nie mi­łej i de­li­kat­nej oso­by. De­li­kat­nej jak por­ce­la­no­wa lal­ka. 

– Dzię­ku­ję za po­moc. Je­steś bar­dzo uprzej­ma. Czy pra­cu­jesz w te­atrze? 

– Nie, by­łam na wi­dow­ni z na­rze­czo­nym, któ­ry jest po­li­cjan­tem, więc na­tu­ral­nie za­raz po wy­pad­ku wkro­czył do ak­cji.

Za­drża­ła i owi­nę­ła się szczel­niej sza­lem. 

– Strach po­my­śleć, praw­da? To mo­głam być ja. A mój Har­ry co wie­czór na­ra­ża się na nie­bez­pie­czeń­stwo. Co wie­czór... To niby tyl­ko te­atr – kon­ty­nu­owa­ła – ale na­sze wy­stę­py mu­szą mieć w so­bie ele­ment gro­zy, bo ina­czej pu­blicz­ność nie do­pi­sze. Kie­dy wy­ko­nu­je­my nu­mer zwa­ny Me­ta­mor­fo­zą, za­wsze w głę­bi du­szy się boję, że któ­re­goś wie­czo­ru w koń­cu nie wyj­dę cało ze skrzy­ni, że się udu­szę. 

– Nie chcia­ła­bym tak żyć – od­par­łam. – Pra­co­wa­łam kie­dyś przez chwi­lę w te­atrze i po­wiem krót­ko: nie cią­gnie mnie tu z po­wro­tem.

– Wy­stę­po­wa­ła pa­nien­ka na sce­nie? – Spoj­rza­ła z nie­do­wie­rza­niem, za­uwa­ża­jąc za­pew­ne moją moc­ną bu­do­wę, twarz bez śla­du ma­ki­ja­żu, po­spo­li­ty ubiór i brak bi­żu­te­rii. 

– Jako sta­tyst­ka – za­śmia­łam się. – Tak, wiem, że tu i ów­dzie mam tro­chę za dużo, ale je­stem pry­wat­nym de­tek­ty­wem i w te­atrze tak na­praw­dę pro­wa­dzi­łam śledz­two. 

– Ko­bie­ta de­tek­tyw? To ko­bie­ty pra­cu­ją w tym za­wo­dzie?

– Ow­szem. Je­stem tego ży­wym do­wo­dem – od­par­łam i się­gnę­łam do to­reb­ki. – Oto mój bi­let wi­zy­to­wy.

Przyj­rza­ła się mu uważ­nie, a po­tem po­pa­trzy­ła mi w oczy, jak­by wciąż sta­ra­ła się zro­zu­mieć jego treść. 

– De­tek­tyw – po­wtó­rzy­ła. – Rety, to brzmi eks­cy­tu­ją­co!

– Cza­sa­mi zbyt eks­cy­tu­ją­co – za­uwa­ży­łam. – Mój na­rze­czo­ny chce, że­bym zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy, kie­dy się po­bie­rze­my.

– Cóż, trud­no się dzi­wić, praw­da? Mam szczę­ście, że aku­rat mogę pra­co­wać ra­zem z mę­żem i przy oka­zji mieć na nie­go oko. Jest tu spo­ro dziew­czyn, któ­re lgną do mo­je­go bied­ne­go Har­ry’ego. 

– Prze­cież świa­ta poza pa­nią nie wi­dzi – od­par­łam dy­plo­ma­tycz­nie.

– Taką mam na­dzie­ję – po­wie­dzia­ła. – Po­mi­mo ca­łej pew­no­ści sie­bie wciąż jest pro­stym chło­pa­kiem z ma­łe­go mia­stecz­ka. Zro­bił ka­rie­rę od pu­cy­bu­ta do mi­lio­ne­ra. Syn ra­bi­na. Uro­dzo­ny na Wę­grzech. W pierw­szych la­tach po przy­by­ciu do No­we­go Jor­ku jego ro­dzi­na kle­pa­ła nie lada bie­dę. 

Po­my­śla­łam, że czas się zbie­rać. Nie chcia­łam te­raz wgłę­biać się w szcze­gó­ły ży­cio­ry­su Har­ry’ego Ho­udi­nie­go. 

– Mu­szę już le­cieć – oznaj­mi­łam. – Cze­ka na mnie do­roż­ka, a na­rze­czo­ny bę­dzie się nie­po­ko­ił. Nie wie, gdzie je­stem.

Wy­cią­gnę­ła de­li­kat­ną bia­łą rękę. 

– Jesz­cze raz dzię­ku­ję za po­moc.

– Pro­szę od­po­cząć.

– Od­pocz­nę. Ja dam so­bie radę. Ale Har­ry? Co­dzien­nie się o nie­go mar­twię.

Wy­szłam, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Ja też po­ślu­bię wkrót­ce ko­goś, kto wy­ko­nu­je nie­bez­piecz­ną pra­cę. Czy będę się co­dzien­nie o nie­go mar­twić?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Har­ry Ho­udi­ni, uro­dzo­ny w 1874 roku w Bu­da­pesz­cie jako Erik We­isz, był jed­nym z naj­sław­niej­szych ilu­zjo­ni­stów XX wie­ku. Sły­nął z ogrom­nej siły i ta­len­tów akro­ba­tycz­nych (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki). 









 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc
uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Rhys Bo­wen:

 

PRA­WO PAN­NY MUR­PHY

2013

 

ŚMIERĆ DE­TEK­TY­WA

2013

 

DO GRO­BO­WEJ DE­SKI

2014

 

PIE­NIĄ­DZE TO NIE WSZYST­KO

2015

 

O MÓJ UKO­CHA­NY!

2016

 

DU­BLIN, MOJA MI­ŁOŚĆ

2017

 

MIL­CZYSZ, MOJA ŚLICZ­NA...

2018

 

W ZŁO­TEJ KLAT­CE

2019
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